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„Ziemiomorze”,czylinajsławniejszycyklUrszuliLeGuin,jestobecnie,jaki

wcześniejuważanyzaklasykęfantastykiistawianynatejsamejpółceco

„WładcaPierścieni”Tolkienai„OpowieścizNarnii”Lewisa.Poprzeczytaniutej

mieszczącejwsobiewszystkietomyksiążkijestempewien,żejejsławajest

równajakości.

Jeślimiałbymrozpocząćopinięodtego,cowtymcyklumisięnajbardziej

podobałotonapewnoświatiopisy,przypomocyktórychjestnamprzedstawiany.

Ziemiomorzetozbieraninawysp,archipelagów,któresą niesamowicie

zróżnicowane.InaczejczujemyiwyobrażamysobieHavnor,inaczejRoke,a

jeszczeinaczejArchipelagKargadzki.Wszystkietewyspy,krainysąwypełnione

magiąirównocześniedziwnymspokojem,baśniowąotoczką.Przeztomoimi

ulubionymifragmentamibyłypodróżepomorzach,ponieważczułem,żegdy

bohaterowiedotrąnamiejsce,przeżyjęznimikolejnąprzygodęipoznamnowe,

niesamowitemiejsce.

Jednakniezrozumciemnieźle.Wcykluniemamyjedynieprzygody,boonajest

jedyniedodatkiem.Dodatkiemdoniesamowitychpostaciiichprzeżyć.Główny

bohatercyklu,GedzwanyKrogulcemjestgłównymbohateremjedyniew

„Czarnoksiężniku…”,amimotonieuznajemytegozawadę,ponieważkażda

postać,jakąwykreujęautorkajestniesamowita.

Terazprzejdźmydokwestiijęzyka,którajestporuszanaZAWSZE,gdyktoś

mówioZiemiomorzu.Otóżjęzyk,jakimLeGuinnapisałacykljestskupionyna

emocjach,opisach,arównocześniedośćpospieszny.Autorkaczęstoopisujenam

wydarzeniawsposóbkronikarski,wspominająconichiwnastępnymzdaniu,

mówiącowydarzeniach,któremiałymiejscetydzieńpóźniej.Jednakzupełnie

jakwprzypadkuGeda,namtonieprzeszkadza,atodlatego,żecałycyklczyta

się,jakbylegendę,którączytamyzestarejrozpadającejsięksięgi.Kiedyinni

autorzyrozpisująsięonajmniejszychpierdołach,bytylkowypełnićstronę,Le

Guinpozwala,bytekstpłynął,amy,czytelniczy,defactowrazznim.

Czyzmęczyłamnietakksiążka?Tak,ponieważniemaksiążki,któramiałaby900

stroniniezmęczyła.Aczyczuje,żegodzinyzniąspędzonemogłempoświęcićna

coślepszego?Nie!Nieżałujężadnejgodzinyspędzonejztymarcydziełemi

szczerzeżyczęwamtegosamego.
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[bookmark: _GoBack]„Ziemiomorze”, czyli najsławniejszy cykl Urszuli Le Guin, jest obecnie, jak i wcześniej uważany za klasykę fantastyki i stawiany na tej samej półce co „Władca Pierścieni” Tolkiena i „Opowieści z Narnii” Lewisa. Po przeczytaniu tej mieszczącej w sobie wszystkie tomy książki jestem pewien, że jej sława jest równa jakości.
Jeśli miałbym rozpocząć opinię od tego, co w tym cyklu mi się najbardziej podobało to na pewno świat i opisy, przy pomocy których jest nam przedstawiany. Ziemiomorze to zbieranina wysp, archipelagów, które są  niesamowicie zróżnicowane. Inaczej czujemy i wyobrażamy sobie Havnor, inaczej Roke, a jeszcze inaczej Archipelag Kargadzki. Wszystkie te wyspy, krainy są wypełnione magią i równocześnie dziwnym spokojem, baśniową otoczką. Przez to moimi ulubionymi fragmentami były podróże po morzach, ponieważ czułem, że gdy bohaterowie dotrą na miejsce, przeżyję z nimi kolejną przygodę i poznam nowe, niesamowite miejsce.

Jednak nie zrozumcie mnie źle. W cyklu nie mamy jedynie przygody, bo ona jest jedynie dodatkiem. Dodatkiem do niesamowitych postaci i ich przeżyć. Główny bohater cyklu, Ged zwany Krogulcem jest głównym bohaterem jedynie w „Czarnoksiężniku…”, a mimo to nie uznajemy tego za wadę, ponieważ każda postać, jaką wykreuję autorka jest niesamowita.

Teraz przejdźmy do kwestii języka, która jest poruszana ZAWSZE, gdy ktoś mówi o Ziemiomorzu. Otóż język, jakim Le Guin napisała cykl jest skupiony na emocjach, opisach, a równocześnie dość pospieszny. Autorka często opisuje nam wydarzenia w sposób kronikarski, wspominając o nich i w następnym zdaniu, mówiąc o wydarzeniach, które miały miejsce tydzień później. Jednak zupełnie jak w przypadku Geda, nam to nie przeszkadza, a to dlatego, że cały cykl czyta się, jakby legendę, którą czytamy ze starej rozpadającej się księgi. Kiedy inni autorzy rozpisują się o najmniejszych pierdołach, by tylko wypełnić stronę, Le Guin pozwala, by tekst płynął, a my, czytelniczy, de facto wraz z nim.

Czy zmęczyła mnie tak książka? Tak, ponieważ nie ma książki, która miałaby 900 stron i nie zmęczyła. A czy czuje, że godziny z nią spędzone mogłem poświęcić na coś lepszego? Nie! Nie żałuję żadnej godziny spędzonej z tym arcydziełem i szczerze życzę wam tego samego.
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